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Taki Jest wynik rozmowy dwótfi prezydentów Ameryki 
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LO N D Y N , (tel. wl.). — O gól 

He zainteresowanie opinii pu* 
Wicz-nej zwraca się ku wiadomo 
ściom z Ameryki. Wczoraj w 
rezydencji prezydenta ótanów 
Zjednoczonych w białym Do
n u  w  W aszyngtonie odoyia się 
konferencja miedzy prezyden 
ton) Hwivei-ein a iegu następca 
prezydentem kooseveitem. O* 
ła j  prezydenci obradowali w to 
Warzystwłe swoidi dorad;ów 
politycznych i finansowych 
Konie rei te ta oficjalna trwała 
przeszło dwie godziny, poczetn 
odbył sic 10-minutowa rozmo
wa w cztery oczy miedzy ody 
dw ona prezydentami.

Przypominamy, że konferen 
eja powstała z inicjatywy ustę
pującego prezydenta Hotwera. 
Hoover oozostaje jeszcze u wła 
drv do marca przyszłego 
roku, ale wobec tego. że 
przypada obecnie do załatwić 
nia szereg ważnych spraw. Dre 
sydent Hoover chciał je zała
twić w  porozumieniu ze swvm  
paatenca I przyszłą oartja rzą
dzącą. Najważniejszą z tych 
spraw Jest kwestja długów wo
jennych. I na ten właśnie temat 
odbyła sie wczoraj narada od
powiedzialnych mężów stanu 
Ameryki.

Po konferencji wydano nie* 
Zwykle krótki Komunikat oficjał 
nv. który faktycznie nic nie mó 
wi. Jednakże naskutek niedy
skrecji członków otoczenia obu 
prezydentów, znany jest w ogół 
nvch zarysach przebieg wspom 
nlanei konferencji. Prezydent 
Rooseve1t nie chciał w obecnej 
chwili angażować sie i zostawi? 
prawo decyzji orez. Hoovero- 
wL W  ten sposób wynik konfe 
renejf należy uważać za nieko
rzystny dla państw dłużni- 
czych.

W  kołach politycznych Anglii 
pocieszała sie. że prawdopodo
bnie cześć należności zostanie 
odroczona. W  sferach finanso
wych panuie już dziś silnie za
niepokojenie. gdyż liczą się z 
dalszym spadkiem funta, na wv 
padek konieczności spłaty dłu 
STU. Toczą się już rokowania z

grupą banków  am erykańskich  
Które m ają p rzy jść  z pomocą 
Bankowi Angielskiemu celem 
podtrzym ania kursu funta.

W  zw iązku z p rzypadającą 
I5 'go grudnia płatnością ra ty  
długu konsolidacyjnego od Po! 
ski w  w ysokości okołu 40 mi- 
ijonów zł. odwiedził w czoraj 
am basador Polski. Filipowicz

am erykańskiego m inistra spraw 
zagranicznych S tim sona w spra 
wie zaw ieszenia płatności ra ty  
grudniow ej i om ówienia w arun
ków daiszej płatności. Należy 
zaznaczyć że układ m iędzy Pol. 
ska a S tanam i ZjednovZonemi 
.egulu jący  sołatę długu przewi 
duje m ożliwość zaw ieszenia 
sp łat na pewien tean in .

Rokowania o zniżkę ten
Hutnicy zgadzają s!ą na nie pod warunHiem 

otrzymania wielkich zamów ert płatnych za rok
W dalszej akcji o obniżenie żelaza. Przemysłowcy oświadczy 

cen artykułów przemysłowych, li przytem, iż zamówienia te go- 
wystąpił rząd do pr*emysłu hut- towi są wykonać na warunkach
niczego z żądaniem wydatnej 
obnizKi cen żelaza.

Na konferencji, odbytej w mi
nisterstwie przemysłu i handlu, 
przedstawiciele hut wyrazili za
sadniczo zgodę na obniżkę cen 
żelaza, ale pod warunkiem, iż 
rząd i przedsiębiorstwa państwo
we udzielą hutom zamówień na 
dostawę 250 —  300 tysięcy tonn

Walka z  bezrobociem w  Anglii
Stworzenie nowego przem stu —  Opieka nad bezrobotną

m łodzeżą
Lo n d y n . ( a .t .e .>. zapo

wiedź króla ang.elsk.cgo w mo
wie tronowej o reorganizacji po 
mocy Ula bezrobotnych wzbudzi 
ła wielkie zaciekawienie.

Dziś ogłoszono niektóre szcze 
góły nowego planu zwalczania 
bezrobocia. Y/edług projektu 
Mac Donalda rząd angielski za
mierza stworzyć nowy przemysł: 
produkcji benzyny i olejów minę 
rainych z węgia. Powstanie tego 
przemysłu zwiększy zatrudnie

nie w kopalniach węgia i stwo- 1 komisję opieki nad młodymi bez 
rzy nowe warsztaty pracy w prze bezrobotnymi. Zadaniem tej korni
myślę przetwórczym.

„Morning Post * donosi jako
by jedna z wielkich firm angiel
skich zgiosiia gotowość finan
sowego poparcia tych projektów, 
stawiając jednakże za warunek, 
iż import benzyny oraz olejów 
mineralnych do Anglji chronio
ny będzie przez cła.

„Dailly Herald" ogłasza, i i  
rząd ang<elski zamierza powoiać

sji będzie ułatwienie wychowa
nia fizycznego młodzieży oraz po 
pieranie osadnictw a na roli. Or
ganizacja pomocy dla bezrobot
nej młodzieży ma być finanso
wana z funduszów samorządo
w ym  pod gw arancją rządową. 
Poza tern istnieje już od dłuższe
go czasu powołany przez rząd 
specjalny komitet walki z bez
robociem.

70.000 ludzi walczy w Mandżurii
CHARBIN (PA T) —- Podczas • chińskich a wojskami japońskie- 

gdy w Genewie toczy się dysku- ■ mi, o tej samej mniej więcej sl- 
sja nad sprawozdaniem komisji l le. Wedle doniesień Japończy-
Luttona, japończycy prowadzą 
dalej podbój północnej Mandżu- 
rjł. foczy się obecnie walka mię 
dzy 35.000 armją ochotników

ków, zajęli oni po zażartej walce 
Poi Chuan, odpierając ochotni
ków chińskich.

Ze źródeł chińskich natomiast

zapewniają, że Poi Chuan mimo 
gwałtownego natarcia Japończy
ków pozostaje w dalszym ciągu 
w rękach chińskich. Poi Chuan 
jest ważnym punktem strategicz 
nym w prowincji Hel Lung 
Kiang.

kredytowych, a to wobec braku 
odpowiednich funduszów w bie
żącym budżecie. Należności hut 
za te dostawy byłyby pokryte z 
budżetu na rok 1933-34.

W dniu 24 b. m. odbędzie się 
ponowna konferencja delegatów 
hut z ministrem przemysłu i han 
dlu. Słychać też, iż postulaty hut, 
jako wkraczające w dziedzinę O- 
gólnej polityki gospodarczej pań 
stwa. będą w najbliższym czasie 
przedmiotem obrad komitetu eko 
nomicznego ministrów.
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Z rozpalonym żelazem na strażników
rzucili się więźniowi© w Oslo

OSLO (ATE). —  W  miejsco-j klucze. Buntownikom nie udało ’ siącami wybuchł również bunt
wcm więzieniu wybuchł bunt się jednakże otworzyć większej 
więźniów. Pracujący w kuźni : liczby cel, ponieważ klucze nie 
więźniów.e z rozpalonemi do J pasowały do zamaów. Bunt więź
czerwoności sztabami żelaza rzu 
ciii się na dozorców i odebrali im

Człowiek w ataku wścieklizny
pokaleczył dwóch policjantów

BARANOWICZE. (PAT). -  
Przód trzema tygodniami na 
Aloiwandrowicza Konrada, za
mieszkałego w Baranowiczach 
napadł pies, który mu pogryzł 
twarz. W dniu w czorajszym  
Aleksandrowicz dostał ataku

w ścieklizny. W obec tego w e
zw ano pom ocy policji. P odczas 
szam otania  się A leksandrow icz 
podrapał i pokaleczył dw óch po 
Ucjantów. A leksandrow icza prze 
więzi ano do szpitala, policjan
tom dokonano zastrzyk i zapo 
biegawcze.

Runął stary m ł y n
grzebiąc dwóch robo ników

Wczoraj zawalił się stary zawalił się, grzebiąc dwóch ro- 
młyn, należący do braci Szum botników. Obu w yciągnięto 7 
skich w Niedźwiedzicach, g m r pod gruzów w stanie nienrzy* 
By Zaleskiej. Skutkiem usunię- tom nym . Odnieśli oni ciężkie o* 
d a  się ściany młyna cały dach braż^nia-

niów wskutek tego stłumiono. 
P.zybyły wozy pancerne i po.icja 
w pancerzach. 43 buntowników 
podda o się. Zostali oni przewie
zieni do innego więzienia. Kuź
nia więzienna jest spalona. W 
więzieniu tym przed trzema mie-

K r e w  statystyk?
n.efmecita

BERLIN (PAT) — Ogłoszona staty
styka starć politycznych w Prusach 
wykazuje w ciąga września b. r. 304 
zajścia, podczas których zabity został 
przez pcii-ję jeden komunista, a 282 
osoby odniosło rany. W 45 procent 
wypadków zaburzenia wszczęB komu
niści, w 33 procent hitlerowcy, w In
nych zaś przeważnie członkowie repu* 
bfikańslticgo Rehhsbanneru.

G I E Ł D A
Obroty małe, tendencja przeważnie 

mtimieif-a. Dolar — 8,80, rubel zloty 
— 4,60 i pół.

więźniów.

Ponowne trzęsienie 
ziemi w Niemczech

FRANKFURT nad Mencftl. 
(P .A .T .). Aparaty seismograficz 
ne obserwatorjum na Małein Feld 
bergu i Heidelbergu zarejestro
wały ub. nocy o godz. 0.37 no
we, 4 minuty trwające trzęsienie 
ziemi w Nadrenji; Dało się ono 
odczuć w Koblencji i Limburgu.

Oblężenie Paleta  
przez p alety francuską

LENS. (PA T ). — P olak  W o
dziński. poszukiw any pod za 
rzutem  usiłow ania zabójstw a, 
zastrzelił s trażn ik a , k tó ry  do
m agał się oJeń okazania doku
m entów osobistych a nasten  ne 
ukry ł sie w  jednym  z dom ów, 
usunąw szy  uprzednio  jego 
m iesz.iańców . P rzy b y li żan d ar 
mi obiegli dom, ostrzeliw ując 
go. W odziński odpow iadał s trza  
łam i. Oblężenie trw ało  kilka go 
dzin. W końcu W odziński, cięż
ko ra n ;onv, poddał sie.

Przybyło 6090 
brtOuotnych 

zare ts.rowan,ch
Według danych statystycznych Bez 

ba bezrobotnych zarejestrowanych w 
P. U. P. P. wynosiła w dniu 19 b. m. 
na terenie całego państwa 160.677 o- 
sób, co stanowi wzrost w stosunku 

I do tygodnia poprzedniego o 6096 o*
sób.

Wybitna działaczka komunistyczna

zwolniona za kautj j 20099 z ł , zbiegła
wującej ko- 
środka zapo*

Policja warszaw ska otrzyma.a 
listy gończe rozesłane za wybit
ną działaczką komunistyczną, 
Henryką Hey.

Hey aresztow ana została w ro 
ku bieżącym na terenie Zagłębia 
W ęglowego pod zarzutem upra
wiania agitacji komunistycznej. 
Przybyć ona miała nielegalnie do 
Polski z Berlina, na zlecenie 
„Kominternu". Heyównę osadzo
no pierwotnie w więzieniu mysło 
wiekiem, skąd ją jednak wypusz 
czono za wysoką kaucją w kwo

gów obrony, rru 
nieczność zmiany 
biegawczego złym stanem zdro
wia oskarżonej. Po zwolnieniu, 
Heyówna udała się za wiedzą 
władz sądowych na kurację do 
Otwocka.

W  bieżącym tygodniu miała 
się ona stawić na rozprawę do 
Sądu Okręgowego w Sosnowcu, 
lecz jak się okazało, zag nął za 
nią wszelki ślad. Kaucja 20.000 
zł. została skonfiskowana, Heyów 
na zaś jest obecnie poszukiwana

cie 20.000 zł. na akutek żabie- przez policję polityczną.

4 bombv na to rze  kolejowym
BERLIN, (ATEL — Na torze 

kolejowym pom iędzy Muenster 
i Mamm znaleziuno Wczoraj po 
południu cz te ry  paczki m ateria

łów wybuchowych, położonych 
na szynach. Na oJcinku tym 
zamknięto dostęp do toru.
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Trzy potworne morderstwa
Dwa zostały dokonane w zamroczeniu wódką, trzecie w kłótni o należność za wieprze

Trzy trupy przez usta prokura j te. Zaczepiony nie miał przy so- 
torów domagały się pomszczenia I wet tak drobnej kwoty, to tez zo 
na osobach zabójców. stał uderzony raz i drugi w twarz

W szystkie trzy procesy świad j przez Koronowskiego. Zaraz jed
czą, jak łatwo jest postradać t y  
cie z rąk szaleńców, zwierząt a 
nie ludzi, łaknących rozlewu krw, 
i w zabraniu komuś życia widzą
cych dopiero swoją satysfakcję.

Ten żałoony korowód jaici 
przesunął się przed wyobraźnią 
sędziów w dniu wczorajszym, 
spraw ia napraw dę wrażenie 
wstrząsające.

W  restauracyjce Aorama Kro- 
nenberga, przy uł. Jagiellońskiej 
13 na Pradze zgromadziło się kil 
ku robotników z pobliskiej rzeź
ni. Zasiedli prży kuflach z piwem 
i kieliszkach z wódką.

Nastroje panowały ponure, 
ktoś zażądał, aby muzyka zagra
ła marsza żałobnego! Brr! Przy 
dźwiękach muzyki pogrzebowej 
W ładysław Lasecki rozsiał się z 
życiem , zakłuty wielkim nożem 
rzeżnickiin przez Edwarda Kwiat 
kowskiego. Został zarżnięty po- 
prostu jak w.eprz. Sekcja zwłok 
stwierdziła rany zadane w naj- 
wyższem rozoestwiemu przez 
Człowieka obdarzonego nieludz
ką siłą i krwiożerczoścłą.

Lasocki doznał przecięcia tęt
nicy szyi, przebicia wątroby, 
przecięcia paru żeber 1 odłupa
nia kośći kręgów! Padł martwy 
skąpany w -posoće krwi. Jt

Tłem zbrodni była ołaha sprze 
czka z Kwiatkowskim; 0 ro, kio 
ma płacić za wódkę.

Na rozprawie obrońca morder 
cy oświadczył, że Kwiatkowski 
pochodzi z rodziny dziedzicznycn 
alkoholików. Ojciec jego powie
sił się, gdy mu nie dawano wód
ki, trzej bracia się idjotami, a 
dzieci przysz.y na świat z obja
wami dziedziczności w postaci 
gruźlicy kości.

Druga zbrodnia wynikła w -po 
dobnie bagatelnych okolicznoś
ciach. Józeł Koronowski, robot
nik spotkał na rogu ul. Gęsiej i

nak nastąpiła zgoda, bo Mazur 
kiewicz nie miał oddawać razów. 
Przeprosiny opito w narożnej 
knajpce, poczem obaj pogodzeni 
już mężczyźni udali się na dal
szą libację do mieszkania Mazur
kiewicza, a później jeszcze do 
baraków dla bezdomnych na Po 
wązkach. Pili razem od południa 
do północy i rozstali się w tern 
samem miejscu, gdzie się przeu 
kilkoma godzinami spotkali. Ale 
mimo późnej pory żaden z nich 
nie miał ochoty pójść Spać. Ma
zurkiewicz przys.a.iął na poga
wędkę ze znajomym a Koronow 
skł też tam nadszedł. W usposo
bieniu jego zaszła niewyt.uma- 
czaina zmiana. Stał się wojowni
czy i krzyczał: „Patrz, bo cię za 
biję! Zobaczysz, niejedno pogo
towie będzie dziś czynne!”

W ymachiwał trzymanemi w rę 
ku nożyczkami. Znajomi rozłączy 
li obu. Mazurkiewicz przeszedł 
na drugą stronę ulicy i przysta
nął, jeszcze, a Koronowski po
biegł za nim.

Zobaczono jak kopnął w 
brzucii Mazurkiewicza, ten jęk
nął, a wkrótce zawołał: „O Je
zu" i padł na jezdnię z tkwiące- 
mi w sercu nożyczkami.

Koronowski dowodzi w są
dzie, że był strasznie pijany i ab 
solutnie nie przypomina sobie o- 
koliczności, w jakich zabił Ma
zurkiewicza. Żył z nim w najlep 
szej przyjaźni od paru lat.

T rzeci proces stanow i p rzer
w aną tydzień temu spraw ę T o
m asza Borkow skiego, k tóry  w 
ja tce  W ładysław a S trusia  w 
W ołom inie zastrzelił podczas 
kłótni o należność za wieprze 
Luśniakow sklego I zran ił jego 
braia Nowaka.

P o s trza ły  odbyły  się w dość 
zabaw ny sposób. P ierw sza kulą 
ugodziła Luśniakow ska w rękę 
i nieboraczka aż przysiad ła z 
bólu. Nachylił się nad nią No
wak i trafiony został w  pośla
dek. a po postrzale w yprosto 
wał się i w tedy trzecia kula 
zraniła go w bok, a czw arta  
przyniosła śm ierć, leżącej na zie

mi LuśniakowskieJ.
W czora j Borkow ski dowo 

dził, że strze la ł w sw ojej obro
nie dlatego, bo Luśniukow ska 
w  czasie bójki w sklepie, g rozi
ła mu wy łupaniem  oczu i sko- 
szv ła  do niego z widelcem.

W idelcem  tym  uderzyła go 
pod sam e oko. o mało nie pozba 
w iając w zroku, a Nowak ude
rzy ł go jeszcze czem ś tw ardem  
w głowę. S trac iw szy  z szalone 
go bólu przytom ność, zaczął 
błyskaw icznie strzelać nrzed sie 
bie, nie m ierząc, z zam kniętem i 
oczami.

Bronił go  adw. Miecz. Gold 
sztein.

Wesoły Kącik
Ó i = r
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JAK DOGODZIĆ?

Zboczeniec z Żyrardowa
W ielką sensację dla Ż yrardo 

wa stanow ił w czorajszy proces 
Szyi Barona, 22-letniego jed y 
naka bogatej rodziny kupieckiej.

M łody ten człowiek zam iast 
szukać panny w swoim wieku, 
zapragnął obrzydliw ych p ra k 
tyk z nieletnieml dziew czynka
mi. W  szpony jego wpadła 6det 
nia M arysia T., córka w yrobni
cy. Zaciągnął ją  na strych  i 
tam  w ręczył... 5 groszy  ,,jako 
w ynagrodzenie4*.

Dziecko poskarży ło  się m at
ce, lecz ta  w ierzyć poprostu nie 
chciała, by istn ia ły  na świecie 
podobnie ohydne czyny. Dopie
ro za drugim  razem , gdy dziew
czynka przyniosła do domu 
garść cukierków, m atka p rzy ślą

piła ostro  do rzeczy.
O kazało się. S zy ja  B aron, ko 

rzy sta jąc  z nieobecności rodzi
ców podczas szabasu, zwabił 
dziecko na kanapę.

Gdy rodzice obiecującego sy - 
nalka, dowiedzieli się, że m atka 
skrzyw dzonego dziecka wnosi 
skargę do policji, zaproponow a
li: „Poco m a pani sk arży ć?  Bę 
dzie w styd i dla córki i dla na
szego syna. Lepiej pogódźm y 
się, dam y 150 z ło tych!"

Pani T. nie p rzy ję ła  propo
zycji, tw ierdząc, że „musi nau
czyć bogatych, że nie wolno im 
krzyw dzić biednych’*.

Na rozpraw ę p rzy jechał z 
Wrarszaw y sędzia Daszkiewicz 
i p rokurato r Sieroszew ski. 
W ESnHEW Bm nBH H H BBM H H

Ludzie skarżą
Podatki

Z okazji ankiety na 
„Jak zwalczyć bezrobocie4* — 
dotknięcie jednej bolączki spo'

Smoczej Kazimierza M azurkiewi-j lecznej poruszyło inne i posy- 
cza, który był mu winien 2 zło- paJy się w listach do redakcji ty

Młoda dla młodych
Spisek trzech idealistów

(S. F.) Idealista to człowiek, | drzwi, otw orzył, ale na scho 
w alczący nie dla siebie, ale dla* dach iuż nikogo nie bvło! 7 
zasady .

Gmach Funduszu Bazroboc a w Torun.u 
na nędzy —  Samobójstwa

tem at siączne skarg i na tle życia go
spodarczego.

W  pierw szym  rzędzie-, sp ra 
wa w ym iaru  podatkow ego. S ły  
szy się o reform ie podatkowej 
to o nowych podatkach, a w o
bec pow szechnego zubożenia naj 
więcej s ły szy  się skarg :

s i ę . . .
-  Nierząd rośnie

Idealistą był p. Wacław Na* 
din (ul. Ceglana). . .

— Wicek — odezwał sie pew 
nego razu do kolegi, stojąc na 
ulicy. Widzisz tego starego, co 
w szedł do bramy? Do Morki z 
3-go p iętra  się przystawia. Mu 
szę mu trochę krwi napsuć.

— Co pchasz nos nie w swój 
sos? Abo Florka twoja?

— Moja nie moja! Ale mło
da jest dla młodych! Niech się 
grzyb nie pcha między maliny.

W tym czasie kiedy przed 
bramą toczyła się taka rozmo
wa u d. Florentyny Tilon sie
dział. starający sie o jej rękę, 
p. Wojciech Majewski męźczy 
zna po pięćdziesiątce. Nagle do 
drzwi ktoś zapukał.

— Kto tam? — spytała p 
Florcia.

— To ja, Staslek!
— Jaki Stasiek? Żadnego Sta 

śka nie znam.
— No ja! Ten sam. co mu 

panna Florcia zeszłej nocy da
ła słomkie z siennika na parniąt 
kie.

Siedzący w kuchni p. M. aż 
pozieleniał.

— Panno Fiordu — spytał 
ponuro. —  Co to ma się zna
czyć?

- -  A bo ja wiem! Żadnego 
Staśka nie znam.

P . Wojciech podszedł dg

dach już nikogo nie było! Z 
iskra zazdrości i podejrzenia w 
duszy w rócił na miejsce. Po 
chwili znć.7 rozległo się puka
nie.

—  Kto tam?
—  To ja, Franek! —  odezwał 

się inny głos. —  Panna Florcia 
jest sam a?

—  Jaki Franek?!
—  Przecie panna Florcia dzis 

ze mną na film miała iść. Do 
naszej loży... W kinie się pytali, 
co to już nas dw j dn. nie było...

P. Wojciech coraz bledszy, 
skoczył do drzwi i znów inłysza 
tylko tupot uciekających nóg.

—  To panna FI >r.;a tak mi

Ndsi kapitaliści, kupcy, przemy
słowcy nie chcą wcale u nas urucho
mić posiadanej gotówki — pisze p. 
Marja G-b z Warszawy, — gdyż o- 
kropnę ciężary, jakie przedsiębiorstwa 
muszą ponosić i wszelki brak zaufa
nia ze strony władz skarbowych, wy
twarza u nas niechęć do otwierania 
jakiegokolwiek przedsiębiorstwa-.".

Rzeczow y Ust o trzym aliśm y 
od naszego C zyteln ika w T oru
niu, p. Kazim ierza W ., w łaścieie 
la w arsztatów  m etalurgicznych.

P an  W . w ysętpuje przeciw oh 
ciążeniu w arsztatów  pracy łóż 
uemi świadczeniam i, broni „sta 
nu średniego", tłumu szarych  
obyw ateli, k tó rzy  nigdzie nic 
znajdują obrońców, a upadają 
pod ciężarem  niewspółm ierne 
go do sw ej możności w ym iaru

w emości do howuje? — syczał, podatków . P an  W . pisze w  dal- 
—  Jak Boga kocham, pojęcia ciągu:

nie mam, co to za jeden!
Kiedy po kwadransie znów 

rozległo się pukanie na pytanie 
„Kto tam ?" odezwał się jeszcze 
inny głos męski, p. M. szarpnął 
znienacka drzwiami i wpadł na 
sto :ące ;o w sieni młodzieńca.

M łodzicni.c ten, p. Wacław 
Nr.din przyszedł w parę tygodni 
potem do sądu, i opowiedział g łj 
sem pełnym boleści, jak go p. M. 
zmaltretował.

—  Myśmy z kolegami —  wy- 
iaśniał — dla kawa u pukali i z 
dobrego serca, żeby s t a r e o d  
młodei odstraszyć, a ten pa:- Ma 
jewski zaraz z pięściami.

P. M zo zb) tuie uniesienie za 
płaci 53 zł.

„Jak tu zażegnać bezrobocie? Ano, 
niema innej rady, jak za grosze spo
łeczne wybudować gmach Dyrekcji 
Funduszu Bezrobocia. Gdzie? W To
runiu przy uL Grudziądzluej-. A ty 
zemiealnlku I kupcze, płać!_ Czy to 

lest coś zdrowego? Praca w  Polsce 
,est; trzeba ją tylko zorganizować!"

Bolesną spraw ę porusza rów 
nież p. S o larczyk  z W arszaw y , 
który dzieli się z nami wręcz 
okropnemi spostrzeżeniam i, ja 
kie poczynił w środow isku n a j
w iększych skupień bezrobot
nych i w dzielnicach robotni 
ezych.

„Ludzie walczą z n-dzą, Jak mogą.
Nia do‘a ':" 'ą , biega‘a za dorywczym za

dzy. Aie, pracy niema. I niejeden oj
ciec zamyka oczy, choć widzi „w yro
kowaną" córkę, która do domu przy
nosi parę groszy za swą hańbę i upo
dlenie. Niema rady. Ona chce żyć, nie 
zdychać z głodu. I takich jest dużo.

Byłem na prowincji, w  miejscowo
ści fabrycznej, gdzie młode robotnice 
fabryczne, wyrzucone z pracy — 
sprzedawały się po 20 — 50 groszy, 
byle kęs chleba zdobyć; jeszcze je
den dzień przetrwać.

To są potworne sprawy i trzeba się
niemi zająć energicznie. A myślę, że 
tylko praca, nfc więcej, może położyć 
kres temu upodleniu, temu sprzedawa 
niu się nieszczęśliwych. Bo są nie
szczęśliwi. Po ten „lekki chleb" sięga
ją w ostateczności, bo klasa robotni
cza w gruncie rzeczy jest moralna, 
uczciwa i woli nie dojeść, niż się hań 
bić. Ale co innego jest zjeść raz na 
dzień, a co innego nie mieć nic wło
żyć do u s t"

Inny z naszych C zytelników  
zw raca na tę sam ą spraw ę uwa 
gę, om aw iając stan  bezrobocia 
wśród służby domowej, gdzie 
wykolejenie dziew cząt jest zna 
cznie łatw iejsze: nrzyzw yczajo  
ne do dobrego wiktu, posiaoa- 
nia dachu nad głow ą -  znalazł 
szy  się bez pracy, łatw o ulega ją 
podszeptom  czyhającym  na nie 
ciem nym  typom .

W iąże się z
spraw a rosnącej 
bójstw.

tern jeszcze i 
liczby samo-

Nędza popycha ludzi do za
kończenia porachunków z ży
ciem. Częściej czynią to ci. któ 
rym  kiedyś wiodło się znakom! 
cie, czy przynajm niej dobrze 
Z ahartow any w trudzie robot
nik, który zawszę ledwie w ią
zał koniec z końcem, nigdy nic 
przejadał się i nigdy za wiele 
nie odpoczyw ał — nie tak ła t
wo uoada na duchu. Gnębi go 
niemiłosiernie bezczynność, ale 

rotki:m, pracować są gćtowińo 20 . w ypadki sam obójstw  zdarza ją  
godzin na dobę, b>Ie nie dać się nę- się, na szczęście, rzadko.

—  Trudno jest kobiecie dogo
dzić — w estchną! pan Ludwik. 
—  Licho wie, jak  ją  zadowolić.

Co ja się nachodziłem  koło 
tej ciepłej wdówki! T rzy  m i r  
siące jak cień za nią ła z iłe m - 
Aż mi w reszcie pozwoliła 
p rzy jść  do siebie z w izytą.

Co się robi w  takich w ypad
kach? Mówi się o  m iłości— T y 
le jej o miłości nagadałem , aż 
mi się gorąco  zrobiło. I Jej też—

Zdejm uję w ięc m arynarkę , ka 
mizelkę... D yskretnie , bo koszu 
lę miałem trochę podai tą  ł coś 
z m iesiąc niepraną, bo. wie paJt 
z p raczka się pokłóciłem —

M oja w dów ka p a trz y  na 
mmie, ogląda 1 nagle jak  nie w y 
buchnie!

—  Jak  pan śm ie się pokazy
wać w takiej bieliżnie?! To ob- 
raza  dla porządnej kobiety! 
P roszę się natychm iast 
w ynieść!

Jakby  mi kto w  p y sk  dal 
Szczęście było tak blłzko ł przez 
głupia koszulę w szystko  słę ro i 
chw iało!

C ały  m iesiąc chodziłem  jak 
stru ty . Zbierałem  grosz do gro
sza, od ust sobie odejm ow ałetr 

po m iesiącu kupiłem kom plet 
bielizny, powiadam  panu. k ró 
lew ski!.. Koszula, kalesony, 
skarpetki —  w szystko  jedw ab
ne!

Schow ałem  ó  szafy  i czeka* 
tem na okazję.

Codzień telefonowałem  do 
mojej wdówki, groziłem  że so
bie w łeb strzelę , listy  do niej 
skraplałem  wodą, żeby widz>a- 
ła. że są mok re od łez . W resz 
cle dała się przebłagać Pozw o
liła mi znów przyjść...

W łożyłem  na siebie w szystko  
nowiutkie— Rozumie pan?.. Ani 
razu nienoszone... I poszedłem .

Poszedłem , pogadałem  i kie
dy znów sie nam g o rn .o  zrobi- 
■o, ściągam  m arynarkę.

Specjalnie pod lam pą stanę- 
iem, uw aża nan, żeby widziała 
iaka bielizna!

Ona patrzy , p a trzv  I nagle *rn 
biła sie czerw ona, fak burak.

— Co to?  —  py ta  —  Nowa 
bielizna?

Aż mnie zatkało  z dumy.
— Nowiutka! Cała jedwab 

na!
I w yobraź pan sobie, że aż 

się trząść, zaczęła z oburzenia:
— C ooo?!... W ięc jak się ktnś 

do mnie w ybiera z w izyta, fo. 
kładzie nową bieliznę?! W ie: 
nan zgóry  wie, że u armie sie 
trzeba będzie rozbierać?! Precz 
z moich oczu!

No i powiedz pan te raz  jak 
jej dogodzić? Może iść z w izy
tą zupełnie bez bielizny?

Napoleon Sadek.
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ECkO GRZECHU
T r a g i c z n e  p r z e ż y c i a  K o b i e t y ,  K t ó r a  z g r z e s z y ł a

Gorczak po powrocie do dom u oświadczył żonie:
—  Czuję się trochę winny wobec tego młodzień

ca. Ale... nie śmiałem... nie miałem odwagi w ystą
pić, póki nie widziałem bezpośredniego niebezpieczeń
stw a. Na szczęście został uniewinniony. Jestem tro
chę spokojniejszy, ale jeżeiibym powiedział, że jestem 
ze sobą w porządku, tobym skłamał... Nie postąpi
łem szlachetnie: niema dwóch zdań...

Natomiast janina tej pierwszej nocy spała nieco 
spokojniej. Poczuła ogromną ułgę. Drżała tylko na 
myśl, że mogliby za jej zbrodnię skazać niewinnego. 
Ale skoro go uniewinnili... Nie wiedziała wszakże, 
Że w opinji publicznej Policz nadal pozostał zabójcą 
] że od owej chwili trudno mu będzie żyć na świtcie... 
Nie myślała o tein, uradowana, że jej szczęściu nic nic 
g.-ozi.

Lusia wogóle już nie interesowała się tą sprawą. 
Raz tylko zapytała matkę, czy wreszcie odnaleziono 
zabójcę Wilowskiego, na co matka jej odrzekła:

—  Nie i bodaj już nigdy nie uda się go odnaleźć...
W yjazd Uorczaków do Ameryki odroczony ze

względu na proces, mógł wreszcie się odbyć. W yru
szyli w drogę.

Pod koniec października odbył się ślub mecenasa 
Junoszy-Turkowskiego z Heleną W ilewską. Państwo 
mecenasostwo zamieszkali w W arszawie.

Kazimierz Rolicz po uwolnieniu go z aresztu 
nagle zniknął z horyzontu.

Nikt nie wiedział, co się z nim stało. Wiadomo 
było tylko, że musiał wystąpić z wojska. Co mógł ro
bić, nie domyślano się nawet. W każaym razie mu
siało mu być ciężko. Mająiku żadnego nie miał. Ro
dzice wydali wszystko, co posiadali, na kształcenie go. 
Posady zaancj nie mógł objąć, bo nikt nie chciał za
trudnić domniemanego zabójcy.

Tak pizynajmniej mówiono Helenie, która wciąż 
jeszcze obaw :ała się, że może do niej napisze, zwróci 
się o poinoc, czegoby, zresztą, bardzo nie chciała. Tern 
bardziej, że trudno jej byłoby mu odmówić po bohater- 
skiem poświęceniu się dla uratowania jej opinji. Im 
dłużej myślała naa tym jego szlachetnym postępkiem, 
tern więcej znów sympatji budziło się w niej dla niego,.

Gdy po ceremonji ślubnej wychodziła z licznym 
orszakiem z kościoła, spoglądając na licznie zebrane 
rzesze, zdawało się jej, że ujrzała gdzieś za filarem ja 
kąś twarz trupio -  bladą, o oczach drwiąco -  ponu
rych i z pogardliwym uśmiechem na kurczowo ściśnię
tych oiadych w argach...

Był to Kazimierz Rolicz...
I w owej chwili wydawało się jej, że ponad szmer 

podziwu dla jej urody, ponad nawet grę organów, roz
brzmiewających weselnem „Veni C reator“, skradał się

do jej uszu obelżywy szept z owych ust:
—  Podła... Podła... Podła...

Parę lat minęło spokojnie. Ale była to tylko ci
sza przed burzą...

Burzą, która miała wstrząsnąć straszliwie życiem 
bohaterów naszej powieści.

Dwukrotnie p.zez ten czas Gorczakowie przyjeż
dżali na lato do Polanek. Każdorazowo dowiadywali 
się o Rolicza. Nikt im nie mógł nic o nim powiedzieć. 
Krążyły pogłoski, że wstąpił do Legji Cudzoziemskiej. 
Inni znów mówili, że wyjechał z grupą kolonistów pol
skich do Angoli...

Gorczaków interesował jege los, ponieważ czuli 
się oboje winni wobec niego. Ale cóż? Nie mogli go 
znaleźć...

Za pierwszym powrotem do kraju Lusia zaraz po
biegła do leśniczówki, aby przyjrzeć się jej znowu... 
Nie bez zdumienia spotkała tam Gorczaka, który, jak 
się okazuje, też postanowił odwiedzić to tragiczne 
miejsce...

Nie powiedziała ani słowa, że go tam widziała... 
Ani też, że już wracając, nagle spostrzegła idącą w tym 
samym kierunku... matkę... bladą, bardzo zmieszaną 
i przejętą. Lusia widziała, że kiedy Gorczak, jak i Ja
nina przyszli na miejsce zabójstwa, stali nad niem 
cnwilkę wpatrzeni w przestrzeń, poczem wrócili do 
Polanek, nie spotykając się ze sobą.

Lusia zadawała sobie pytanie, dlaczego poszli 
tam oboje, każde zosobna, ale nie mogła sobie tego 
wytłumaczyć.

Interesy Gorczaka w Ameryce tymczasem szły co
raz lepiej. Po długich latach chudych nastąpiły lata 
tłuste... Po nieskończonej nędzy krańcowej — nagle 
bogactwa coraz większe. Nieraz mówił żonie:

—  Pamiętasz, Jasieńko, ile razy ci mówiłem, że 
cię uczynię miljonerką? I słowa dotrzymałem...

Janina uśmieennęła się... ze smutkiem,
Ze smutkiem, bo oddałaby wszystkie te bogactwa 

za odzyskanie spokoju duchowego.
Gorczak dostrzegał, że Janina nie inst całkowicie 

szczęśliwa. Zaniepokoiło go to i zapytał:
—  Co ci jest? Czego ci jeszcze brakuje do szczę

ścia?
To prawda, nic jej nie brakowało. Była otoczo

na zbytkiem wręcz niesłychanym.
Gorczak umyślnie gromadził w swoim pałacu 

wszystko, co najdroższe, aby olśnić żonę Mawiał jej 
nieraz:

— Zaoragnij czegoś niemożliwego: dostarczę ci 
to w ciągu 24 godzin.

Naogół wszakże pozostał przy tern prosty i skrom

ny. Janina —  jęszę*.* ba/dziej. Do jednego ją tylko 
zmuszał- od czasu do czasu trzeoa było bywać i przyj
mować. Było to konieczne dla podtrzymania dobrycn 
stosunków z ludźmi, z którymi Gorczak był żwfeząńy 
interesami. A jak przyjęcie —  to już musiało być za
stosowane do zamożności Gorczaka W  Ameryce te n  
tylko można sobie wzbudzić u ludzi szacunek. Jani
na muslata, cncąc nie chcąc, dbać o toalety, stroje, fu
tra, nawet o biżuterję. Gdyby nie pokazała drogocen
nych klejnotów na sobie —  zaraz kredyt Gcrczaka 
spadłby. Tłumaczył jej to szczegółowo:

—  Jeżeli wejdziesz między wror.y, musisz krakać, 
jak i one. Gdybyśmy [wstępowali inaczej, niż wszys
cy, z którvmi rtiam Jo  czynienia, wztętoby nas za dzi
waków lub prżebrzyatycn skąpców. Tego zaś nie 
chciałbym, sama rozumiesz...

W zdychała, ale musiała mu przyznać słuszność.
Pozwalała się stroić w jedwabie, obwieszać bry

lantami i perłami...
Lusia zaś nosiła od jakiegoś czasu pierścień, któ

ry znalazła wśród biźuterjt matki: dwie żmije, splecio
ne i zagryzające się nawzajem...

Taki sam, jaki miał na pa'cu Andrzej W ilewski —  
jej ojciec.

W yładniała jesżcze bardziej. Zachowała wszak
że w oczach tę dziwną dzmość, którą miała oq Urodze
nia; W zachowaniu się —  również. Niektórzy brąii 
to za pychę bogatej jedynaczki, inni za nieśmiałość 
Te dwie przyczyny nieco zniechęcały mnóstwo konku
rentów, którzy zamierzali starać się o rękę niezmiernie, 
bogatej panny.

Mylili się. Lusia miała Już osiemnaście lat, ale 
właściwie była jeszcze, zupełnem dzieckiem. Nawet 
zwykłe dojrzewanie aziewczęce przeszło u nie, oez 
śladu. Nikt nigdy nie widywał jej rozmarzonej lub 
zdenerwowanej.

Gorczak ani Janina bynajmniej nie zamierzali 
przyśpieszać jej małżeństwa, nie chcąc rozstawać się 
z nią.

A jednak na wszelki wypadek Gorczak obliczał
—  Z tem, co jej przypadło po Rembie i tern, co 

jej dąłbym w posagu, można liczyć Lusię na jakie kil
kanaście miljonów dolarów. Dobra partja, co?

Janinę interesowało co innego. Chciała wiedzieć, 
co się kryje ża pogodnem obliczem skrytej i zamknię
tej w sobie Lusi. Niekiedy zapytyw ała ją:

—  Kochasz mnie prawdziwie, choć nie jestem 
twoją rodzoną m atką?

Na to Lusia z żarem w oczach odpowiadała:
—  Całe życie oddałabym, gdybyś zażądała...

Dalszy ciąg nastąpi.

E L M A F

W urzędzie śledczym
polskim Scotland^Yardzie

L
Nazwa „Scotiana Yard" jest 

w Polsce niemniej popularna, 
niż w Anglji. Wymieniany nieźli 
czoną iijbsfc, razy we wszystkich 
kryni.iiamych powieściach św ia
ta, związanych ściśle z postacią 
króla detektywów „Szerloka Hol 
m esa", stał się Scotland Yard 
czemś w rodzaju własności mię
dzynarodowej, choć w rzeczywi
stości jest centralą służby śled
czej potężnego Imperjutn Brytyj 
skiego i, podobno, siedzibą naj- 
genjalniejszych agentów policyj
nych. Scotland Yard jest przez 
to postrachem międzynarodo
wych przestępców ; słusznie, czy 
niesłusznie, uważają go za naj
bardziej niebezpieczna dla ciem
nego „przemysłu** placówkę i u- 
uikają, jak ognia, zetknięcia się 
z panem, nosząctm  w klapie ma 
!y znaczek p-n^żnego urzędu 

* * *
Jednak — Szerlok Holmes, dr. 

W atsm . detektyw Chan i komi- 
arz Saoders są tylko bohatera

mi nowieści i n 'gdv w Polsce nie 
byli, a przecież nasza policia i 
bez ich pomocy —  daje sobie ra

tdę  i najlepszym pomocnikiem i 
najcenniejszym sprzymierzeńcem 
naszego wymiaru sprawiedliwo
ści jest... polski Scouaud Yard.

Gdzie się mieści? Rzecz pro
sta —■ w W arszawie.

* * *
Wielki gmach policyjny na u- 

licy Cicjńej. Na drzwiach tabli
ca: „Kouienda P. P. Wydz. 4-ty". 
Na pierwszym piętrze drzwi i na 
pis- „Laboratorjum Centrali Służ 
j y  Śledczej". To tu.

Na pierwszy rzut oka —  ośro
dek walki z wszelką zbrodnią 
spraw ia wrażenie wcale nie groź 
ne.

Czyste widne gabinety, obszer 
ne pracownie naukowe, najbar
dziej nowoczesne aparaty i urzą 
dzenia, a miast spotykanych w 
filmie typów: ponura twarz i wie' 
ka fajka —  mili, uśmiechnięci u- 
nr/eim i ludzie — oficerowie Cen 
trali, z założycielem Laborator
ium insp. Pietkiewiczem i obec
nym kierownikiem insp. Soboli 
wskirn na czele.

I doprawdy, witąfhiiąc w pro
gi labora^rjum , człowiek jest ró

wnie daleki myślą od zbrodni, 
jak daleki jest od niej uczony, 
siedzący nad ks:ążką w ciszy 
swego gabinetu. A jednak to 

| zbrodnia tu mieszka. Przybywa 
i z mieszkań i z ulic, wraz z kulą, 
wyjętą ze zwłok, lub z podejrza
nym odciskiem palca; znajduje 
sie wszędzie —  w banknocie nie 
wyraźnym, w sfałszowanej mo
necie, w podrobionym podpisie 
na wekslu, nawet — w świadec
twie szkolnem, przvsłanem do 
sprawdzenia".

* * *
Wielki jest pożytek z Lahora- 

torjum i wielce różnorodna jesr 
:ego działalność.

Powstałe przed kilkoma laty. 
dzięki wydatnemu poparciu ze 
strony komendanta "łównego P. 
P .t pułk lag rv n  -  Maleszewskie 
go —  Laboratorjum Centrali Sł” 
źbv Sledczei rozwinęło sie wsp? 
nia'e, nowocześnie urządzone i 
rozporządzą dziś pierwszorzęd
nym materiałem fachowym i do
świadczalnym, pozostaiącym 
nod opieka 5 wykwalifikowa
nych opeerów nnlieii. Tyle —  o 
historii. .A ieśli chcecie zoba
czyć polski Scotland Yard w cza 
sie pracy, proszę za mną!

M IK R O F O m
Właśnie orżed chwile nrzvn<e
no s'vio7v 'de1‘ 7v\ve'

!-Mn io rW hitów ki.  Dokk-dne o-
tmJrzenie nadmra.onęyo i oraffc 
dziwego banknotu nie wykazuje

znaczniejszych różnic. Ornamen
ty są podobne, napisy dość wy
raźne, i znak wodny istnieje.

—  Co teraz, panie komisarzu?
—  Mikroskop!
Banknot wędruje do pracow

ni, gdzie przed „mędrca szKieł- 
kiem i okiem1* zdradza swoje ta
jemnice.

Spoglądam przez mikroskop. 
Co za metamorfoza! „Wyraźne*' 
linje zamieniły się w błotniste 
smugi, ornament wykazuje po
ważne „zboczenia**, a  i sam wod 
ny znak wyobraża, zamiast szla
chetnego profilu króla —  brudną 
zwyczajną tłustą plamę.

—- Zobaczyć, to mało! Trzeba 
utrwaiićl — mówi komisarz.

Falsyfikat odbywa więc dal
szą niedaleką podróż, bo o  2 po 
koje dalej, do świetnie urządzo
nej pracowni fotograficznej. Mi-
krofoto —  precyzyjne zdjęcie w 
dużem powiększeniu —  u trw ali 
na kliszy to, co przed chwilą 
oglądaliśmy pi zez szkło, a wów
czas —  drżyjcie fałszerze!

W GIPSOWEJ FOREMCE-
O ile jednak naw et nieudolne 

podrabianie banknotów wyrtiaga 
pewnych fachowych wiadomoś
ci z dziedziny Htografji i dość ko 
sztownych maszyn o tyle „pro- 
dukcja** fałszywych monet jest 
znacznie umiej skomplikowana i 
odbywać się mdźe w bardzo pry 
mitywnych „warsztatach". Akce-

sorjami fałszerza w tym wypad
ku są: gips i stop z kilku metali.

—• 1 monety te są dobrą kopi? 
prawdziwych?

—  Niekiedy podobne są do 
złudzen!a...

—- Chyba dźwięku nie mają...
—  Dlaczego? Do tego służy 

antymon, który się dodaje do sto 
nu...

—  W ięc jwczem. najłatwiej me 
źna poznać falsyfikat?

—  Znowu — przez mlkrofeto. 
no i przez ząbki na kańrie...

Słucham z zaciekav\ienieyn tai 
ników fałszerskiej. roboty tet: 
zrobić odlew gipsowy wiać m ’ 
tal ! „robora" prawie skońrąrAia.

Powiadamy — prawie, b f  
mieiscu odcięci1 formy n iena ra 
kancie ząbków Trzeba ń<? y : 
ostrożnie, a delikatnie raciać ;pi| 
nikiem i ta właśnie .„ręczna-■■*. y>- 
bota najczęściej z d ra d a  ' - ' ń • 
stwo, bowiem nigdy niO| iVr >■« 
w stanie wykonać robew  t ' ' •• 
precyzyjnie/ jak w vkorv '. ’ i a 
maszyny Mennicy Pansb-o-;.-';;.

Z aradzają również fa łsz ó w  
rysy na munecie, dobrze \vtdnev 
ne pod mikroskopem: mąfryaa 
gipsowa dość Szybko s!o t i w i  
i wskutek tćgo zużycia fornw. m  
m etalu pozostają ślady, pozwa- 
tające następnie w czasto śledz
twa ustalić, czy przyłapane mo
nety pochodzą z jeduegoć eży-tóż 
z różnych źródeł..

, - D. Ć. B



Sty. 6“ O S T A T N I E  W I A D O M O Ś C I

K R O N I K A  K R A K O W AListopad

24
C ZW ARTEK

Jana

TEA TR IM. I. SŁOW A CKIEG O. 
Sułkowski
B ag a te la : W pustyni i puszczy 

REPERTUAR KIN. 
U ciecha: Żona na jedną noc 
A tlantic : Zdobywca serc. Tygrys 
P rom ień : Idjota 
S ło ń ce : Złodziej miłości 
S w it : Biały Ślad 
Sztuka . BUnd venus 
A dria : Godzina z tobą 
Apollo : KinonamauiakW scb. sł. g. 7 08 -  Zach. ił. g. 15.38 

P rzep o w ied n ie  a s tro lo g iczn e .
Dzień korzystny dla zawierania in te

resów. W miłości możliwe powodzenie.

Ujęcie włamywacza
w Domu A k a d em ick im

Policja aresztowała Benjamina 
Schiffera, lat 22, robotnika, zam. 
w Nowym Wiśniczu za kradzież 
garderoby wartości 330 złotych 
z zamkniętego pokoju w Domu 
Akademickim przy ul. Jabłonow
skich 20, na szkodę Ludwika 
Grzybowskiego studenta U. J. 
Schiffer został przytrzymany na 
gorącym uczynku kradzieży.

M o i m
Policja aresztpwała Olszę Zofję 

lat 18, za kradzież garderoby 
damskiej wart. 44 zł.z niezamknię- 
tego mieszkania na szkodę Korn- 
hąuser Marji zam. Dietla 14.

Chemperek Marję, lat 17, za 
kradzież zegarka męskiego i pod
szewki wart. 20 zł. na szkodę 
Aleksandra Bieczyka zam. w Kra
kowie przy Al. Krasickiego 15.

Natanka Stanisława, lat 19, 
robotnika, za usiłowaną kradzież 
z wozu na ul. Jakóba.

Kitę Franciszka, lat 32, robot
nika, bez stałego miejsca zamiesz
kania za usiłowaną kradzież z 
wozu w Rynku Podgórskim.

Gutman Pelacho, lat 27, han
dlarza, znm. Piekarska 3, za kra
dzież sardynek wart. 640 zł. na 
szkodę Markusa Grunwalda wł. 
sklepu przy ul. Brackiej 9, do
konaną dnia 20 bm.

Krwawa bójka
i  śm ierte ln ym  wynikiem
W karczmie oberżysty Kupki 

w Kadłubie Turawskim (pow. 
Opolski) wszczęło kilku mło
kosów kłótnię z gośćmi. Syn o- 
berżysty, usiłując zażegnać a- 
wanturę, został przez Wincen
tego Konietzkę z Dyloków zna
nego w całej okolicy za bijakę 
i kłusownika, pchnięty nożem 
tak niebezpiecznie, iż musiano 
rannego odwieźć do szpitala. Ko- 
nietzko, wpadłszy w furję, po
ranił jeszcze kilku innych obec
nych. Zagrożeni przez rozjuszo
nego nożowca goście, natarli 
nań wspólnemi siłami i takie mu 
sprawili momento, iż podczas 
transportu do szpitala zmarł. Ja 
ką bronią walczył, od takiej 
zginął I

A resztow anie zw yrodnia
łego  k ierow n ika  szkoły
Wielkie wrażenie wywołała 

w Ostrzeszowie koło Poznania 
wiadomość o aresztowaniu kie
rownika szkoły z Kaliszkowic, 
Feliksa Wygodę którego policja 
na polecenie władz prokurator
skich odstawiła do więzienia 
śledczego w Ostrzeszowie, pod 
zarzutem popełniania hańbiących 
czynów na uczenicach w prowa
dzonej przez siebie szkole pow
szechnej. Zwyrodnialec naduży
wał swojej władzy nauczyciel
skiej w ten sposób, że zatrzy
mywał pod pozorem zajęć szkol
nych uczennice.

Dopiero teraz rodzice jednej 
z uczennic poszkodowanych do- 
wierzawszy się o zbrodni popeł
nionej na ich córce donieśli o 
tem władzy prokuratorskiej i po 
przeprowadzonych dochodze
niach nastąpiło aresztowanie.

Samobójstwo lekarza
Dr. Gustaw Gertel lekarz Ka

sy Chorych w Tłumaczu pozba
wił się życia w ten sposób, że 
niemal na oczach rodziny oddał 
do siebie strzał z pistoletu w 
prawą skroń. Śmierć nastąpiła 
natychmiast.

Denat pozostawił różne zapi
ski. Narazie przyczyna samo- 
stwa nie została stwierdzona.

Ohydna zbrodnia
W szpitalu w Kałuszu zmarł 

Petro Chrystynko z Wołynia. 
Stwierdzono, że śmierć jego na
stąpiła wskutek zatrucia kwasem 
siarczanym. Dalsze dochodzenia 
wykazały, że zbrodniczego za
trucia dopuściła się jego żona 
Anna wraz ze swym kochankiem.

R ejestracja  poborow ych  
r. 1912.

Magistrat miasta Krakowa 
przypomina, że rejestracja po
borowych r. 1912 kończy się z 
dniem 30 bm. Poborowi, którzy 
w powyższym terminie nie za
rejestrują się w magistracie m. 
Krakowa Wydział V. dla spraw 
wojskowych, podlegają karze 
grzywny do 500 zł. względnie 
karze aresztu do ó tygodni albo 
obu tym karom łącznie.

Nie chcał płacić 
alimentów

Niejaki Andrzej Siemienicz z 
Olchowa pow. horodeńskiego 
nie chcąc płacić alimentów za 
nieślubną córkę, postanowi] ją 
zgładzić wraz z matką Marją 
Węgrzynowiczówną za pośred
nictwem wynajętego zbira. Za
mach jednak wyszedł na szczę-j 
ście na jaw i matka wraz z dzie
ckiem ocalały. Winowajca i zbir 
stanął onegdaj przed Trybuna
łem sądu przysięgłych w Koło
myj, który skazał Siemienicza 
na 8 mies. a jego pomocnika 
Czarnopyskiego na 9 miesięcy 
więzienia. Karę umorzozo obu 
na podstawie amnestji.

N apadnięty urzędnik z a 
strzeli! pijanego piekarza
Widownią krwawego zajścia 

była onegdaj ul. Tamka w War
szawie.

Ulicą tą powracał do domu 
40-letni Henryk Jacyński, urzęd
nik państwowy.

W pewnej chwili *do idącego 
podszedł jakiś mężczyzna i wsz
czął z nim sprzeczkę. Urzędnik 
chcąc uniknąć awanturę przy
spieszył kroku by ujść przed 
napastnikiem*

Przed domem Nr. 49 awantur
nik dogonił go i gdy p. Jacyń
ski nie reagował na zaczepki 
rzucił się bijąc swą ofiarą pię
ściami i kopiąc.

Widząc przewagę napastnika 
p. Jacyński dobył rewolweru, 
nie pomogły ostrzeżenia — padł 
strzał.

Awanturnik śmiertelnie ranny 
osunął się na zięmię. Na odgłos 
strzału nadbiegła policja —wez
wano pogotowie.

Lekarz stwierdził już zgon po
strzelonego, po opatrunku u- 
rzędnika przewieziono do 10-go 
komisarjatu, gdzie go zatrzymano 
do czasu ukończenia śledztwa.

Jak się okazało zabitym jest 
27-letni Piotr Baryła, z zawodu 
piekarz znany policji awanturnik. 
Nie ulega wątpliwości, iż był 
on w stanie nietrzeźwym.

t a j  napad bandjcki
Wczoraj między godziną 21 a 

22, na szosie za wsią Wyszmon- 
tów, powiatu opatowskiego, do
konano napadu na wóz poczto
wy, zdążający do stacji kolejo
wej Jasicę.

Sprawcy zabili woźnicę Mar- 
czyka, pocztyljona Potockiego 
i jadącego z nimi kupca Her- 
szela Kupferbluma. Po dokona
niu morderstwa sprawcy zrabo
wali 4220 Zł.

Sam obójstw o w ięźnia  
w areszcie śledczym

Do Krakowa doniesiono, że 
w areszcie , śledczym w Zabło- 
ciu koło Żywca powiesił się 
wczoraj aresztant Jan Wyłążek, 
lat 27, pochodzący z Brzeźnicy 
Śląskiej Wylążek aresztowany 
był za kradzież, do których — 
jak opowiadał — pchnął go brak 
środków do życia.

Włamanie do klasztoru
Do klasztoru O O . Bazyljanów 

w Hoszowie pow. Dolina włamał 
się onegdaj jakiś osobnik po 
otworzeniu drzwi łomem. Spraw
cę zauważyli zakonnicy, to też 
ścigany przez nich, zbiegł oknem. 
Okazało się, że włamania doko
nał Petro Okłabiak z Hoszowa, 
którego aresztowane.

Straszni w a d u  na dworcu
Tragicznemu wypadkowi na 

poznańskim dworcu kolejowym 
uległ wczoraj rano pracownik 
kolejowy 52-letni Jan Walkow- 
wiak z Wildy. Walkowiak ukoń
czywszy o godz. 9 służbę na 
dworcu towarowym, udał się 
przez jtory kolejowe na dworzec 
osobowy, by tam złożyć meldu
nek o ukończeniu służby. W 
pewnej chwili zauważył przed 
sobą parowóz, nie zdążył się 
jednak wycofać już i wpadł pod 
koła, które ucięły mu nogę po
wyżej kostki.

Ciężko poranionego przenie
siono na dworzec osobowy, 
gdzie opatrzyło go Pogotowie 
przewożąc następnie nieszczę
śliwego do Lecznicy Kolejowej, 
gdzie dokonać będzie trzeba am
putacji nogi.

W Fustjni i w Puszczj
Wczoraj po raz pierwszy Kra

ków miał sposobność ujrzenia 
na scenie najpopularniejszej po
wieści dla młodzieży H. Sien
kiewicza „W  pustyni‘i puszczy" 
w inscenizacji i autoryzowanej 
przeróbce scenicznej. Szczerby 
w wykonaniu zespołu Teatru 
Szkolnego z Warszawy.

Zebrana licznie publiczność 
śledziła z zapartem oddechem 
żywo toczącą się akcję gorąco 
oklaskując wykonawców.

Dziś po raz drugi o godz. 4 
popoł. „W pustyni i w puszczy".

Z ło w ie n ie  paa  w ń c ie k łe g o  
n a  u i. P aw iej

Dnia 21 listopada złowił o- 
prawca miejski psa szarego kun
dla, średniej wielkości niewia
domego pochodzenie. Pies bie
gał ulicą Mikołajską, Potockiego 
plantami, poczem wpadł przy 
ulicy Pawiej pod Nr. 12 doskła- 
do węgla gdzie pokąsał psa.

Ze względu że u psa tego 
stwierdzono wybitnie objawy 
wścieklizny Magistrat wzywa 
wszystkich, którzy pokąsani zo
stali przez tego psa, aby niez
włocznie zgłosili się w Oddziale 
Zdrowia Wydziału IX. Magistratu.

4 0  k o m u n is tó w  
p rze d  s ą d e m

Prokurator Sądu Okr. w Kra
kowie przesłał onegdaj Sądowi 
grodzkiemu akta oskarżenia 
przeciw Drowi Jzakowi Roten- 
bergowi, Drowi Lazarowi Lan
gerowi, Drowi Bernardowi Ro- 
senfeldowi i 37 współwinnych 
(w tem 3 kobiety) pozostających 
w areszcie śledczym tutejszego 
Sądu o to, że w latach 1930-31 
oraz w pierwszej połowie roku 
1932 w Krakowie i w okręgu 
krak. byli członkami komuni
stycznej Partji Polski, sekcj. ko
munistycznej międzynarodówki, 
a więc tajnego stowarzyszenia 
którego istnienie rozmylśnie 
przed władzę zataili.

Jak się dowiadujemy rozpra
wa przeciw powyższej szajce ko
munistów złożone] z 40 osób 
odbędzie się w dniach 5, 6 i 7 
grudnia 1932 r. Rozprawie prze
wodniczyć będzie s. o. dr. Ja
nicki. Z powodu szczupłości sali 
Sądu Grodzkiego rozprawa po
wyższa odbędzie się na wielkiej 
sali Sądu przysięgłych w gma
chu Sądu okręgowego przy ul. 
Senackiej.

T a je m n ic e  g m a c h u  
k o le ja rz y

W dniu wczorajszym przed 
sędzią grodzkim dr. M. Janickim 
i aplikantem Mgr. Majerem od
była się rozprawa o obrazę czci 
naskutek skargi wniesionej przez 
urzędników dyr. krak. P. K. P.
0 t o : 1) lnż. M. Łapuszyńskiego 
2) M. Kuleszy 3) Mgra M. Ny
cza 4) F. [Kleinbergera 5) Dra 
F. Kobylańskiego 6) j .  Sowiń
skiego i 7) architekta S. Jusz
czyka zastąpionych przez adw. 
dr. Rappaporta przeciw F. Ja 
worskiemu zastąpionym przez 
adw. dr. M. Różyńskiego. O s
karżony w doniesieniu wnieszo- 
nym do Prokuratorji zarzucił 
oskarżycielom prywatnym, że ci 
zajmują kierownicze stanowiska 
w Związku kolejowców Polskich 
w Krakowie, dopuścili się ka
rygodnego niedbalstwa w zwią
zku z budową domu powyższego 
Związku, przez co Związek po
niósł straty finansowe a to dla
tego, że nowo wybudowany 
gmach znajduje się przy ul. św. 
Filipa musi być poddany grun
townemu remontowi. Po wyczer
paniu materjału dowodowego a 
przed zamknięciem przewodu 
sądowego sędzia dr. M. Janicki 
zaproponował stronom ugodę 
wynikiem której to propozycji 
oskarżyciele prywatni cofnęli 
skargę, a oskarżony przeprosił 
ich wyjaśniając że działał w do
brej wierze powodowany dob
rem Związku oraz na podanie 
jednomyślnej uchwały Zarządu 
Okr. Z. K. P. a obenie dowie
dział się, że winę w tym wypad
ku ponosi wyłącznie „Petege" 
tj. przedsiębiorstwo które prowa
dziło budowę tego domu.

Bezczelny n ap ad  bandycki.

Wczoraj doniesiono do władz 
wojewódzkich w Krakowie, że 
onegdaj w nocy w Moszczenicy 
trzej zamaskowani bandyci, u- 
zbrojeni w rewolwery, wtarg
nęli do domu Emilji Gucwy
1 po steroryzowaniu domowni
ków, zażądali wydania pieniędzy. 
Bandyci natrafiwszy na opór 
strzelili kilkakrotnie z rewolwe
rów poczem zbiegli.

Radjo
G. 12.30 komunikat m eteorolog 12,35 

koncert szkolny 15.40 kom noikat gosp.
16 pogadanka d la  pań 16.15 lekcja 
francuskiego 16.30 płyty gramofonowe
17 odczyt 18 U roczystości ku czci St. 
W yspiańskiego z powodu 25-oj roczni- 
cy jego zgonu 19 Rozm aitości.

Dyiur nocuy «ptok  
Ą Rynek 13, R etoryka 1, L ub ic i 7, S tra- 
dom 6, K arm elicka 9, Rynek podg. 9.

Sekretarz S tarostw a z Brzeska 
oskarżony o sprzeniewierzenie

Wczoraj w Sądzie Okr. kar
nym w Krakowie odbyła się roz
prawa przeciw Stefanowi No
wakowi lat 29 ,b. sekretarzowi 
Staiostwa w Brzesku oraz F. 
Mańce, lat 42 byłemu adjunkto- 
wi o to, że w r. 1929 przywła
szczyli sobie 11.588 zł. i 90 doi. 
z powierzonych im funduszów 
Władze wojewódzkie krakow
skie powiadomione o naduży
ciach wydelegowały insp. dr. 
Witteka, który przeprowadził 
dochodzenia zawieszając oskar
żonych w urzędowaniu. O s k . ' 
Nowak przyznał się do zarzuco
nego mu czynu zaś Mańka nie ■ 
przyznał się do winy. Po prze-] 
prowadzonej rozprawie Trybunał ■ 
po krótkiej naradzie uznał win
nym osk. Nowaka i skazał go.^ 
na 18 mies. c. w. wliczając 
mu areszt śledczy, osk. Menkę , 
uwolnił od winy i kary. J

•4

Kradzieże
Zając Józef, zam. Rynek Kla- 

parski 12, zgłosił do policji, że 
dnia 22 bm. między godz. 14 a 
18-stą skradzionemu z zamknię
tego mieszkania, które otwarto 
podrob;onym kluczem kużuch 
długi wart. 70 zł.

Piszczkowa Leontyna zam. św. 
Kingi 2, zgłosiła do policji, że 
dnia 22 bm. skradziono jej ze 
sklepu jeden pakunek z przybo- 
rami szkolnymi wart. 41 zł.

Jak  sprytny dorożkarz 
powędrował z kozła 

„do kozyM
Obok kawiarni „Adria" w 

Warszawie stały nocny posteru
nek miał pewien dorożkarz, 
który rozweselonym gościom, 
proponował spędzenie „reszty 
wieczoru" w pewnym intymnym , 
lokaliku, gdzie za niewielką 
opłatą oprócz innych haszyszy, 
można dostać opjuiu, kokainy 
itp. smakołyków.

Dorożkarz cieszył się naogół 
dużem wzięciem. Jego propo
zycje były mile widziane przez 
wiele osób.

Wszakże o ile same propo
zycje miały pozory sensacyjnego 
dreszczyku — o tyle rezultaty 
były zazwyczaj opłakane. Do
rożkarz woził swoich klientów 
do ostatniego rodzaju speluek 
na peryferjach miasta, gdzie ich 
z reguły okradano z pieniędzy 
i kosztowności, a często jescze 
podbito oko, lub nadwyrężono 
uzębienie...

Policja otrzymywała od posz
kodowanych liczne skargi. W re
szcie nocy ubiegłej przed „Ad- 
rję" wysłano wywiadowców. 
Udawali oni „zawianych" gości 
i oczywiście spotkali się z uprzej
mą propozycją dorożkarza zwie
dzenia interesujących lokali war
szawskich.

Chętnie zajęli miejsca w dryn
dzie i... kazali jechać do urzędu 
śledczego.

Pomysłowym dorożkarzem o- 
kazał się Zygmunt Nadolny. O- 
sadzono go w areszcie.
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